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Z Warszawy.
(Kwesty a swobody prasy. — Uniwersytet.

— Ag i tacy a przedwyborcza.)
Powrócili już z Petersburga reprezen­

tanci naszej prasy, Uczestniczący niedawno 
w komisyi p. Kobeki. Zdaniem ich, swo­
boda prasy i zniesienie, choćby częściowe 
cenzury, jest prawdopodobieństwem. Pliki 
cenzur, dokonywanych przez naszych stró­
żów wolnego słowa, były tak przekonywu­
jące i dosadne, że zrobiły na członkach 
komisyi pożądane wrażenie. Nadto prze­
mówienie prezesa komitetu cenzury war­
szawskiej, p. Emmauskiego, nacechowane 
było taką nienawiścią względem nas, tak 
niezgrabnie tendencyjną, że sprawiło wręcz 
przeciwne wrażenie, aniżeli to było zamia­
rem mówcy.

Pan Emmauskij twierdził, że polską pra 
sę należy zostawić pod władzą administra­
cyjną i pieczą cenzury, inaczej „chytrzy i 
podstępni dziennikarze polscy, myślący tyl­
ko o podniecaniu umysłów przeciw Rosya-

uom i o tem, aby podejść cenzora nie u- 
szanują prawa i zaczną wichrzyć w stra­
szny sposób0.

Wszystko to było podobnego rodzaju, że 
p. Kobeko wyraził się poufnie: „Rumienić 
się trzeba Rosyaninowi za cenzurę rosyj­
ską w Warszawie".

Jednakże nie chwalmy dnia przed wie­
czorem. Może być, że cenzura w tej for­
mie zostanie zniesioną. Na jej miejsce jed­
nakże możemy dostać cenzurę prześladu­
jącą wszystko co wydrukowaniu. Trzeba 
więc być po najmniej bardzo ostrożnym

Bojkot uniwersytecki pozostaje w mocy. 
Uniwersytet otwarty będzie, jednak dopie­
ro 28 paźdz.

Agitacya przedwyborcza zaczyna wzra­
stać. Dotychczas widzimy największe za­
cięcie się stronnicze pomiędzy różnemi 
frakeyami narodowców, zwłaszcza stronni­
ctwem t. zw. narodowo- demokratycznem, 
a postępowo-narodowem. Szans najwięcej 
mają kandydaci narodowo-demokratyczni.

Sprawa Angelusa.
Kraków, 12 października.

Dziewiąty dzień rozprawy
Dzisiejsza rozprawa przeciw Angelusowi 

i spólnikom rozpoczęła się odczytaniem 
pytań, które trybunał ułożył dla przysię­
głych na wczorajszem specyalnem tajnem 
posiedzeniu. Do Angel usa odnosi się 12 
pytań głównych o oszustwo, 2 ewentual­
ne o sprzeniewierzenie; do Brachów- 
nej jedno główne co do współwiny w 
sprzeniewierzeniu; do Limanowskiego 
jedno główne co do współwiny w oszu­
stwie, 1 ewentualne co do współwiny w 
sprzeniewierzeniu, a jedno o przekroczenie 
nabycia rzeczy podejrzanej. Pytaniami po- 
wyższemi objęte są znane z postępowania 
dowodowego pojedyncze zarzuty, z powo­
du których obwinieni znaleźli się na ła­
wie oskarżonych.

Po odczytaniu pytań obrońca dr Gold­
hammer wystąpił w dłuższem przemó

te chłopy i te barany, i niech pan tam 
zaczepi najpiękniejszego mężczyznę — a to 
będzie mój syn Moryc. — Un jest bardzo 
przystojny, elegancki mężczyzna. Niech pan 
jemu obieca te pięćdziesiąt guldenów. Mój 
Moryc, un mi nieraz opowiadał o tym pa­
rasolu. Bo jak mój biedny Jonasz zniknął, 
poszedł mój Moryc, aby go odszukać, a 
gdy znalazł jego ślad, szedł od wsi do wsi, 
rozpytując się o ojca, aż wreszcie wszy­
stko się wykryło. Aj Jonasz, Jonasz, cze­
muś ty nam to zrobił ? Jakeś już rozum 
stracił, czemuś się sam także zatracił ? — 
Twoi synowie mają duży rozum!

Jerzy Wibra czepiałby się teraz nawet 
słomki. Słowa nie rzekłszy, podążył czem- 
prędzej na targ i tam, spytawszy się je 
dnego i drugiego chłopa, wyszukał rychło 
Moryca Munza.

Był to niski, barczysty, rudy żydek, z 
twarzą pokrytą piegami, brzydki jak nie­
szczęście. Z boku zwisał mu długi nóż rze- 
źnicki, na prawem ramieniu miał wyta­
tuowany łeb wołu.

Kupował właśnie jakąś chudą krowę. 
Właściciel krowy, poczciwy kuśnierz z o- 
kolic Pesztu, zaklinał się na wszystkie 
świętości, że nikt w Babaszek nie kupił 
krowy, co by się z tą równać mogła.

— Bo ona żre także słomę, a daje dzien­
nie czternaście litrów mleka.

— Ny, co to za gadanie — odpowiedział 
rzeźnik. — Czy to ja jestem ciele, żebym

pił mleko ? Ja jestem rzeźnik, ja ją zarznę 
na mięso.

— Juści, co prawda, to prawda — od­
parł uczciwy posiadacz krowy — i z wła­
snej inieyatywy opuścił pięć guldenów z 
żądanej pierwotnie ceny.

Ale Morycowi było tego jeszcze za mało. 
Obmacywał wszędzie krowę i zajrzał jej 
nawet do pyska.

— To ma być krowa? To nie jest ża­
dna krowa, to same kości i skóra. Una 
nawet zębów nie ma!

— A cóż panu po zębach? Czy pan i 
zęby chcesz na mięso wyrąbać ?

— Nu, ale co to jest? To paskudne 
bidle kopie tylnem nogiem!

— Po zarżnięciu nie będzie kopało, a 
ja myślę, że pan ją najpierw zarzniesz, a 
potem dopiero wyrąbiesz mięso!

Poczciwy kuśnierz tak śmiał się z wła­
snego dowcipu, że wpadł w dobry humor, 
a to go znowu skłoniło do opuszczenia 
pięciu guldenów.

Jeszcze i ten opust nie zadowolił rze- 
źnika, który w dalszym ciągu wynajdywał 
nowe wady na krowinie, gdy wtem Jerzy 
Wibra przystąpił i rzekł:

— Panie Moryc, pozwól pan na słówko.
Właściciel krowy, widząc, że mu odwo­

łują kupca, czemprędzej opuścił jeszcze 5 
guldenów, poczem chytry Moryc klasnął 
go w dłoń na znak, że kupno zawarte.

Ciąg dalszy nastąpi.

39) K0L0MAN MIKSZATH

Czarodziejski parasol.
Powieść z węgierskiego.

Stara Munzowa wrzasnęła:
— Ajwaj, niech moje wrogi mają szczę­

ście, jak Jonasz nie wziął ten parasol na 
swoje ostatnie drogę! Ja już wiem, ja już 
sobie przypomniałam, co un miał ten pa­
rasol...

— A to bieda!
— A bo to taki ganef wiedział, co un 

ma w domu zostawić. Un nie miał głowę 
do handlu, ten myszigene!

— A więc wszystko skończone! — we­
stchnął adwokat, stojąc koło drabiny w 
/pozie Maryusza na ruinach Kartaginy;

JStylko że z jego Kartaginy nawet gruzy nie 
V ostały, wszystko rozwiało się w nicość, z 
ii której powstało, 

•fr Ociężałym krokiem wyszedł za bramę, 
i za nim dreptała Munzowa, kolebiąc się 
niby spasiona kaczka. Ale na ulicy chwy- 

.§* ciła Jerzego nagle za połę płaszcza.
— Ajwaj, jakie ja mam głowę, to strach, 

fejużbym była zapomniała, a to przecie syn 
Tmój Moryc jest w domu. On jest rzeźni- 
-• kiem w Ipoly agh, a on przyjechał tu, aby 
,.|1 zakupić barany. Mój syn Moryc wie wszy- 
1’istko, niech moje wrogi mają pieniądze, jak 
/Ś'on panu nie powie wszystko o tym para 
- /solu. Idź pan tylko prosto na targ, między Iwę

łykmja szybka i dakładalB fiinw F, WOJTYCH, Kraków, Sukiennice 10 (N itrany kościok NMP). Wysyłki u prcwiBcyg itmty |MZt|.

KAUCZUKOWE i METALOWE HERBY i NAPISY rzeźbiOM

do farby i laku w zlocie, srebrz! I kamieniu.



zef, Kurczab Józef z Chojnika, Korzeniowski 
Michał, Konieczny Aleksander z 8iemiecho- 
wa, Depukal Jan, Jasiak Józef, Onak Józej 
ze Skrzyszowa, Konieczny Józef, Drąg Józef 
z Lęgu, Zaucha Stanisław, Kobyłecki Jan, 
Ciochoń Józef z Lisiej góry, Klich Jan z 
Bobrownik małych, Bogusz Józef z Komoro 
wa, Ostręga Józef, Kiełbasa Wojciech z Pa 
wężowa, Maziarz Jan ze Śmigną Giza Mi­
chał, Brożek Wojciech z Białej, Szmigiel Sta­
nisław, Januś Mikołaj. Owsianka Franciszek, 
Szymczak Jan z Rudki. Program kursu teo­
retycznego i praktycznego obliczony na 3 
dni. Wykłady objęli: p. Szczerbowski ze 
Lwowa i dr Kowalski (całkiem bezintereso­
wnie) z Tarnowa.

Z powodu często powtarzających się a 
wantur między wojskowością a ludnością 
przedmieścia „Grabówka", tutejsza komenda 
wydała zakaz przebywania wieczorem w tej 
dzielnicy żołnierzom i oficerom.

Tcrnów, 11 października. (Jatlci miejskie 
Nagła śmierć sędziego. Koncert G. Billin 
cioni).

Wedle uchwały rady miejskiej zostały na 
tak zwanej „Haberówce" dwie jatki otwarte. 
Codziennie widzi się niezliczoną ilość kobiet, 
szczególnie służących, kupujących mięso w 
tychże jatkach. Mięso jest o kilkanaście ha 
lerzy tańsze od mięsa, kupowanego u rze 
źników, a co najważniejsze, jest dobre i bez 
kości. Tutejsi rzeźnicy starają się rozmaity 
mi sposobami jatki miejskie utrącić. I tak 
pierwszego zaraz dnia wydali odezwę do ży­
dów, że sprzedawana polędwica w jatkach 
miejskich jest nie koszerną — i ostrzegają 
w odezwie tej żydów, by polędwicy nie ku­
powali. Zdaje się jednak, źe rezultatu do 
brego z tej odezwy nie osiągną.

Dziś zmarł nagle tutejszy sekretarz sądo­
wy Markiewicz, liczący lat 45. Zmarły rano 
był w biurze w najlepszym humorze, a o go­
dzinie 12 tej udał się do domu. Po obiedzie 
zasłabł, zawezwano lekarza, który skonstato­
wał paraliż mózgu, a w niespełna godzinę 
ducha wyzionął. Zmarły cieszył się w calem 
mieście jak najlepszą opinią. Był to wzoro­

wieniu przeciw konstrukcji pytań odnoś­
nie do obw. Angelusa i Brachówny i żą­
da'. ograniczenia wskazanych przez siebie 
5 głównych pytań do 2. gdyż zdaniem 
mówcy postawione pytania zawierają je­
dne, i tęsamą zbrodnię. Dalej domagał się 
obrońca postawienia pytań wynikowych, 
obejmujących występek lichwy i sprzenie­
wierzenia w miejsce oszustwa. Co do Bra­
chówny domagał się obrońca, aby do słów 
pytania, czy była pomocną w fałszowaniu 
prt tokolów licytacyjnych,dodać wyraz „roz 
myślnie* była pomocną.

Obrońca Limanowskiego domagał się 
poczynienia różnych poprawek w posta­
wionych pytaniach.

Wnioskom powyższym sprzeciwił się 
prokurator dr Tokarz, a trybunał po dłuż­
szej naradzie odrzucił wszystkie wnioski 
dra Goldhammera, częściowo zaś uwzglę­
dnił wniosek obrońcy L:manowskiego.

Następne zabrał głos zast. prokura­
tora dr Tokarz celem uzasadnienia aktu 
oskarżenia.

Przemówienie prokuratora wypowiedzią 
ne ze swadą, nader piękne ped względem 
doboru słów a zarazem świetne pod wzglę­
dem jurydycznym, trwało blisko dwie go­
dziny. Po oskarżeniu dra Tokarza cdro- 
czył przew. o godz, wpół do 2-giej roz­
prawę do godz. 4 po południu.

Wyrok zapadnie w sobotę wieczorem.

Z KB AJ U.
Tarnów'. (Rozpoczęcie kursu pożarniczego 

dla członków kółek rolniczych) Daia 9 b. 
ro. o godzinie 9 rano odbyło się nabożeń­
stwo w kościele 00. Filipinów, przy udzia­
le sekretarza Związku och. straży p. Szczer­
bowskiego ze Lwowa i 34 uczestników kur­
su. Na kurB przybyli: Pytel Jan z Zukowie 
starych, Broniec Jan z Tarnowca, Padło 
Wojciech z Rudki, Kusek Antoni, Antosz 
Jan, Micek Szymon, Paweł i Kazimiesz An­
tosz, Józef Jasiak z Szynwałdu, Różycki Jó­

wy urzędnik, a jako człowiek jednem sło-
vzem bez zmazy. Osierocił żonę i dwóeh
synków.

Koncert znanej śpiewaczki G. Bellincioni, 
który się dziś miał odbyć, z powodu chwi­
lowej niedyspozycyi artystki został na razie 
na późniejszy czas odłożony.

Z Nowego Sącza piszą nam: (Jeszcze po­
żar'). W sprawie groźnego pożaru w domu 
ślusarza, Piotra Zemli, donoszą nam jeszcze, 
że akcyą ratunkową kierował energicznie p. 
Jan Hałastra, sierżant straży ogniowej miej 
skiej, oraz p. Wiktor Oleksy, assesor miejski. 
Dzięki wytrwałym wysiłkom straży pożarnej, 
pożar został zlokalizowany, mimo silnego 
wiatru, który parł płomienie w kierunku 
miasta. Spaliły się tylko zabudowania Piotra 
Zemli, ubezpieczone we Floryance na 1.800 
koron.

Kęty 11 października. — (Przedwczesny 
tryumf V).

Członkowie tutejszej zwierzchności gmin­
nej, cznjąc się dotknięci na honorze rekur- 
sem p. Michała Cwierzyka i 39 towarzyszy 
od wyborów uzupełniających do rady gmin­
nej, wnieśli do tut. sądu skargę karnę prze­
ciw owym 40 rekurentom o „obrazę czci po­
pełnioną przez to, że w pomienionym rekur- 
sie zamieścili taki ustęp: „do posiadania wła­
dzy i dzierżenia takowej w ich rękach przy­
chodzili za pomocą niesumiennej agitacyi, bo 
za pomocą rozpajania i tak już zubotałego- 
rzemieślnika".

Sąd wyznaczył termin do rozprawy na dzień 
11 b. m.

Oskarżeni przyciśnięci do muru postano­
wili bronić się zaofiarowaniem — dowodu 
prawdy ; a więc zaczęto obliczać, ile to fla­
szek wódki i beczek piwa w czasie wyborów 
wypróżniono, a ile wieprzków najnielitoSei- 
wiej zamordowano dla nasycenia pustych żo­
łądków wyborczych, kto eskortował znużo­
nych wyborców z improwizowanych szynków 
wyborczych do głosowania i t. p.

Sprawa zaczęła budzić ogólny interes tem 
bardziej, iż dowód prawdy uważano powsze­
chnie jako zapewniony.

26 MILION 
pani Włodzimirshiej

(Przekład broszury hr. J. Korwin 
Milewskiego).

Dnia 4 lutego 1904 powróciłam do Wie­
dnia, dnia 8 iutego odbyła sę rozprawa 
przeciw mnie w Krakowie i zestalam ska 
zaną na cztery tygodnie aresztu. Gdy je­
dnak wkrótce potem odbyła się rozprawa 
apelacyjna i ja zostałam uwolniona, na­
brałam zaufania do Frischauera. Trochę 
później odbyła się sprawa dyscyplinarna 
Frieschauera. Stawiłam się przed sądem, 
był tam także dr Schwalb, który mnie 
przedtem kilkakrotnie wzywał, ale ja nigdy 
nie szłam, bo Frischauer nie pozwalał, 
wreszcie jeszcze jeden pan oraz Frischauer. 
Frischauer przez kilka dni przedtem pou­
czał mnie, co mam mówić i polecił Bar­
berowi, aby mi to w domu po polsku po­
wtórzył. Przez tydzień przychodziłam do 
Frischauera, codzień na dwie godziny, aby 
się nauczyć tego, co miałam zeznawać przed 
sądem. Ułożył się też ze mną, że przed 
sądem będzie dawał mi znaki, jak mam 
odpowiadać. W sądzie stanął koło ściany, 
ja ciągle patrzałam na BYiscbauera, a on 
ruchami twarzy dawał mi znaki.

Zanim poszłam do sądu, powiedziałam 
Frischauerowi, że za nic w świecie nie bę­
dę krzywo przysięgała; także Barber mu 
to powtórzył, ale on powiedział: „Nie do­
puszczę do tego, aby panią wzywano do 
przysięgi. Pani jesteś głupią jak gęś, pani

masz powiedzieć, że ja pojechałem do Gie­
ranon nie z zamiarem uzyskania pieniędzy, 
lecz tylko aby wyjaśnić sprawę ojcostwa 
i pewnych listów. — Od czasu mego prze­
słuchania jako oskarżonej o wymuszenie, 
kiedy to radca sądu krajowego Hanusch 
oświadczył mi, że mogę zeznawać jak chcę, 
sądziłam stale, że mogę mówić co chcę 
nie ponosząc żadnej odpowiedzialności — 
zwłaszcza, że Frischauer powiedział, że mu­
szę tak mówić, bo inaczej pójdę do kry­
minału.

Po powrocie z Nizzy stanęłam wraz z 
Barberem w mieszkaniu Ludwiki Schwar- 
zowej, Habsburgergasse 6; także moja ma ­
tka mieszkała ze raną — a raz przyszedł 
Frischauer do nas i powiedział: „Teraz 
muszę z matką pomówić i ją obrobićx. 
Groził mojej matce, że, jeźli nie potwier­
dzi, iż znała hrabiego dawnymi czasy ja 
dostanę się do kryminału, ponieważ w tym 
sensie zeznawał;' m. Groził jej także, iż wy­
kryje, że miała także drugie dziecko — 
mnie powiedział, że to dziecko zostało u- 
sunięte; groził jej, że zostanie ukarana za 
to, iż metryka została sfałszowana Ponie­
waż jednak moja matka niezłomnie oświa- 
czyła, że woli raczej zażyć trucizny a ja 
także powinnam raczej się otruć jak krzy­
wo przysięgać, wówczas dopiero porzucił 
swój pomysł i żądał, aby matka wniosła 

! podanie według jego własnoręcznego kon- 
I ceptu tej treści, że matka odmawia zeznań, 
ponieważ zeznania te okryły by ją wsty­
dem i hańbą Brulion podania mam scho­
wany.

W czasie zajścia na dworcu kolei Pół­
nocnej matka moja mieszkała w Badenie, 
z Badenu przeniosła się do Vóslau, potem 
do Zakopanego. Ja powróciłam do Karls­
badu 26 albo 27 sierpnia i pisałam do 
dra Gluzińskiego 28 sierpnia, aby przybył 
do Wiednia i mnie wybawił z rąk Fri­
schauera, bo czuję wyrzuty sumienia i trwo­
gę z powodu •mych zeznań przed sądem. 
Gluziński nie przybył i nie odpowiedział 
nic.

Zarówno mnie jak Barbera, Frischauer 
nakłaniał ustawicznie do fałszywych ze­
znań, tlóma ząc nam, że jesteśmy oboje 
oskarżeni o napad na hrabiego, możemy 
więc zeznawać nieprawdziwie, jak on nas 
pouczał. Powiedział nam, że przecież hra­
bia musiał wtedy wyrzec jakieś obelżywe 
słowo po polsku.

Ghciałam pójść do dra Baumana i wszy­
stko mu opowiedzieć, czułam strach przed 
Frischauerem, ale mój narzeczony ostrze­
gał i bił mnie na ulicy, bo lękał się, że­
by dr Baumana sądownie przeciw mnie 
nie wkroczył. Po namyśle Barber postano­
wił pójść ze mną do dra v. Mauthnera. Dr 
v. Mauthner, któremu wszystko opowie­
działam, radził mi, abym Frischauerowi 
wszystko przedstawiła i oświadczyła mu, 
że odtąd jestem zdecydowaną zeznawać 
tylko prawdę.

Udałam się tedy z moim narzeczonym 
do Frischauera i dowiedziałam się, że chce 
prowadzić dowód prawdy przeciw hrabie­
mu. Odczytał mi z tego niektóre ustępy, 
w których była o mnie mowa, a ja za-

Kontekcyę dziecinną
w wielkim wyborze i po niskich cenach

Franciszek Wlartin
dawniej „FELICYA“, Rynek gł. 1.12.



ki oto nagle stal się cud. W wigilię roz­
prawy wpływa do sądu podanie oskarżycieli 
z oświadczeniem, iż od skargi odstępują, bo i 
oskarżeni przez swoich delegatów pp. Micha '■ 
la Cmierzyka i Wincentego Hałatka przepro­
sili zwierzchność. Tryumf pp. oskarżycieli 
zdawał się zupełny.

Tymczasem oskarżeni, nic nie wiedząc o 
recesie, stawili się prawie wszyscy w dniu 
dzisiejszym do rozprawy i oświadczyli, że ni 
kogo nie delegowali do przeprosin, że nato­
miast owi dwaj panowie na wezwanie radne­
go p. St.. pcszli do urzędu gminnego i tam 
mieli jakąś pogadankę z p bnrmlstrzem, ale 
chyba tylko we własneai imieniu, bo nikt ich 
do przeprosin lub jakich układów nie upo­
ważniał, poczem policzyli koszta przygotowa­
nia do obrony.

Sądzę, że zdrowiej było wcale nie skar­
żyć, niż z obawy skandalu skargę wniesioną 
cofać, bo to właśnie jest jeszcze większym 
skandalem. Niepilec.

Kołomyja. (Rocznica hołdu wołoskiego.) 
Piszą nam: Nie każdemu zapewne wiadomo, 
że pod Kołomyją miał miejsce ważny akt 
dziejowy. Mianowicie dnia 15 września 1485 
r. składał tu hospodar wołoski Stefan hołd 
Kazimierzowi Jagiellończykowi. Swego czasu 
postawiono na pamiątkę tej chwili w miej­
scu, w którem Król nasz odbierał hołd od 
dumnego hospodara, pomnik w kształcie o- 
strosłupa; przed kilku laty pomnik ten od 
nowiono i wmurowano pamiątkową tablicę z 
odpowiednim napisem.

W niedzielę 1 b. m. zebrały się doro­
cznym zwyczajem liczne rzesze publiczności 
polskiej, zajaśniały światła i popłynęła 
pieśń polska z setek piersi. Do zgromadzo­
nych przemówił gorąco jeden z tut. akade- 
demików, wskazując na pełną sławy prze­
szłość narodową i zachęcając do pracy dla 
narodu.

Co słychać 
w m-eście? 13 października

KALENDARZu
Dziś w w piątek Edwarda kr. — Jutro w 

sobotę Kaliksta i Fortunata. — Pojutrze w 
niedzielę Jadwigi.

Piątek.
Teatr miejski. Zamknięty.

Ze spraw miejskich. We środę odbyło 
się posiedzenie sekcyi ekonomicznej, na któ 
rem obradowano nad powiększeniem miejskiej 
straży pożarnej, oraz nad powiększeniem za­
kładu czyszczenia miasta. Powiększenie stra­
ży pożarnej ma być uskutecznione kosztem 
15.000 koron rocznie, powiększenie zakła­
dów czyszczenia kosztem 7.000 koro a rocz­
nie. Odnośne wnioski przedłożone zostaną na 
jednem z najbliższych posiedzeń pełnej Rady.

Nieporządki na placu Szczepańskim. — 
We środę odbyła się rewizya sanitarna pla­
cu Szczepańskiego, która wykazała tam wiel­
ki nieporządek, a nawet wprost niechlujstwo. 
Komisya zarządziła usunięcie z placu fabry­
ki kiszonej kapusty, gdyż kapustę szatkowa- 
no w bramach i kiszono na miejscu na placu.

Z teatru, w trzyaktowym dramacie Bo­
lesława Gorczyńskiego p. t. „Bagienko" wy­
stąpią w głównych rolach pp.: Ordonówna, 
Andruszewski, Jednowski, Kosiński, Leszczyń­
ski, Sobiesław, Walewski, Zelwerowicz. — 
Sztuka sama, dzieło utalentowanego pisarza, 
była grana w Warszawie wiele razy i z nie- 
małem powodzeniem. Teatr lwowski wysta 
wia ją właśnie w sobotę 14 b. m., a kra­
kowski nie pozostając w tyle, równocześnie 
wprowadza „Bagienko" na repertoar, aby i 
naszą publiczność zaznajomić z zajmującą tą 
nowością. Dyrekcya dokłada zabiegów, aby 
z drobiazgową starannością przedstawić utwór 
polskiego autora, zaciekawiający aktualnością 
przedmiotu, żywem zacięciem scenicznem i 
szeregiem dobrze zaobserwowanych postaci.

Automobile i motocykle. We wszystkich 
prawie państwach wydano już dawno regu­
lamin dla automobilów i motocyklów, który 
poskramia jazdę na złamanie karku. U nas 
stało się to dopiero obecnie. Ministerstwo

Prosimy o rychłe odnowieni© 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma.

spraw wewn. wydało właśnie odnośne roźpó-
rządzeuie, zawierające 48 paragrafów.

Od dnia 7 stycznia 1906 r. automobile i 
koła motorowe z wózkami, będą tylko wów­
czas mogły być użyte do ruchu na drogach 
publicznych, jeżeli władza je zbada i za od­
powiednie uzna. Zezwolenia, t. zw. liceneyi 
udziela władza, a to, albo osobno dla ka­
żdego automobilu i koła motorowego, lub też 
w całości dla pewnego typu.

Kierownicy automobilów i kół motorowych 
z wózkami muszą posiadać patent od władz, 
w' dany po zdaniu egzaminu. W razie wy­
kroczeń przeciwko regulaminowi władza mo­
że kierownikowi automobilu odebrać patent 
na zawsze, lub na pewien czas, a także o- 
rzec, że ukarany ma złożyć powtórny egza­
min. Automobile i koła motorowe (z wyjąt­
kiem jednotorowych, to jest bicyklów z mo­
torem), muszą mieć literę swego okręgu i 
liczbę regestrową. Okręg galicyjski ma literę 
„S". W nocy znaki te muszą być umiesz­
czone na transparencie. Szybkość jazdy w 
miastach i osadach nie może przenosić 15 
kilometrów na godzinę, w p-. lu zaś 45 kilo­
metrów. Podczas mgły, na Bkrętach, tudzież 
na skrzyżowaniu się dróg, przy wjeżdżaniu 
i wyjeżdżaniu z bram, szybkość nie może 
przenosić 6 kilometrów na godzinę. Właści­
ciele automobilów i kół motorowych z wóz­
kami są odpowiedzialnymi za dobry stan ich, 
a także i za to, ażeby niemi kierowały oso­
by, upoważnione do tego przepisami regu­
laminu.

Ślub W kościele 00. Kapucynów pobło­
gosławiony dziś został związek małżeński dra 
Boloslawa Riedmiillera, znanego lekarza, 
z panną Heleną Konopczanką.

Zebranie opodatkowanych, które miało 
odbyć się we czwartek wieczorem w sali 
muzeum przemysłowego z inicyatywy Tow. 
prawnej ochrony pedatników nie przyszło 
znowu do skutku z powodu braku uczestni 
kówl!

Kopalnia „Bory® przeszła na własność 
Tow. akc. górniczego w Liege, które tako­
wą znacznie powiększa. Węgiel „Bjry" po­
siada 5.914 kaloryi, jest najtańszy w kraju 
i równa się węglowi pruskiemu z Mysłowic. 
Laboratoryum technologii chemicznej c. k. 
szkoły politechnicznej we Lwowie wydało

wołałam : „Na miłość Boską, coś pan za 
kłamstwa skomponował 1 Ja pi zysięgnę, 
że od początku do końca ani słowa nie 
ma w tem prawdy 1 Ja tego nigdy w ży­
ciu nie mówiłam". Na to powiedział Fri­
schauer: „Pani musisz to zaprzysiądz, bo 
inaczej dostaniesz się do kozy; tak stoi w 
informacyi". Tu przyznał dr Frischauer, 
że informacyę spisał fałszywie a nie tak 
jak ja zeznałem. Rozmowa toczyła się w 
obecności Barbera. Frischauer powiedział: 
„Pani to wszystko podpisała, nikt nie u- 
wierzy, że pani nie wiesz, coś podpisała. 
Jeźli mam wybierać między panią a sobą, 
to wolę, żebyś pani poszła do kryminału 
a nie ja".

Barber wmieszał się wówczas do roz­
mowy i rzekł: „Na miłość Boską, co pan 
robisz? Pan wtrącasz tę kobietę w nie­
szczęście; przecież pan wiesz, że nie bę­
dzie krzywo przysięgała !“

On jednak krzyknął na Barbera: „Pan 
jesteś idyotą, pana tu nie potrzebuję/"

Ja powiedziałam mu: „A pan jesteś łaj­
dakiem i gałganem, co ja mam teraz o 
panu myśleć! - Płacząc poszłam do dra Mau- 
thnera i opowiedziałam mu wszystko w o- 
becności dra Konirscha.

Moje zeznania, poczynione 1 grudnia, 
są najświętszą prawdą, tylko nie są tak 
obszerne*.

Na tem kończy pani Włodzimirska swo­
je zeznania.. (G. d. n.) 

„POSTE-RESTANTE" 
pod literami Z. Z.

(Tłumaczenie z francuskiego).
— Proszę pana, czy niema listu pod 

literami Z. Z.?
— Z. Z,?... Zaraz... zobaczymy.... Nie, 

niema.
— O, mój Boże!
W głosie słychać było taką rozpacz, że 

urzędnik podniósł głowę i ze współczu­
ciem spojrzał na osobę, którą tak żywo 
dotknął brak listu.

Myślał przedtem, że tu chodzi tylko o 
list od kochanka. A tu miał przed sobą 
starą kobietę w żałobie. Czarna suknia 
była mocno zrudziała, welon zwieszał się, 
jak łachman. Miała na sobie płaszczyk 
zbyt lekki, jak na porę zimową. To też 
twarz zsiniała od mrozu; patrzyły z Diej 
głęboko osadzone oczy, które niegdyś mu- 
siały być bardzo piękne, a dziś przybla- 
kły, zmęczone łzami....

Urzędnik pocztowy zagadnął ją, pocie­
szając:

— Może jutro będzie list.
— O, jutro... jutro.... A do jutra.... 

Dziękuję panu.
Po chwili stara kobieta zniknęła w tłu­

mie, tłoczącym się u okienka biura pocz­
towego.

Paweł Brulois, nauczony doświadczę

niem, rozumiał, że ta kobieta oczekiwała 
wsparcia. Rozumiał znaczenie rozpaczli­
wego okrzyku: „jutro... jutro!"..

Może „jutro* będzie już zapóźno?
* *

Przeglądając pocztę wieczorną, Paweł 
przypomniał sobie swoją starą interesant- 
kę. Wskazane przez nią litery Z. Z. były 
umieszczone na grubej kopercie.

— Jaka szkoda! — pomyślał. Będzie 
się kłopotała do jutra, a tymczasem list 
ten niewątpliwie zawiera wsparcie.

Obracał list w ręku i spostrzegł, że ko­
perta była źle zaklejona. Zaniepokoiło go 
to. Czyżby ktokolwiek otwierał list, aby 
'.wyciągnąć zeń banknoty, czy czek który 
miał zawierać? Ważył list na lęku, obra­
cał go ciągle, aż wypadł zeń bilet wizy­
towy. Paweł podniósł go, przerażony tem, 
co zrobił. Ale zanim włożył go na miej­
sce, nie mógł powstrzymać się, aby nie 
spojrzeć na niego i spostrzegł imię i na­
zwisko finansisty, szeroko znanego z bo­
gactwa. Pod nazwiskiem było kilka wier­
szy, skreślonych drobnym pismem.

„Bardzo mi przykro, że muszę odpo­
wiedzieć odmownie na to wspomnienie 
przeszłości, nieco przestarzałe po dwudzie­
stu pięciu latach zapomnienia. Załączam 
przysłany mi list, który zwracam autorce, 
powodowany delikatnością".

Paweł zmiął w ręku bilet wizytowy. 
Przed oczami stanęła mu postać starusz-
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następujące świadectwo: Węgiel ten pos’ada 
wody hygroskopijnej 18.40%, popiołu 7.24%, 
ciał organicznych palnych 74.36%, razem 
100.00%.

Gemma Belincioni, najznakomitsza obec­
nie śpiewaczka europejska, wystąpi w kon­
cercie Towarzystwa Muzycznego, który się 
odbędzie dnia 17 tego miesiąca (t. j. w naj­
bliższy poniedziałek). Program znakomitej 
śpiewaczki zawiera obok interesujących no­
wości także arye operowe te, które mi zdo 
była Bobie Bławę największej dziś śpiewaczki 
w Europie.

Bilety na koncert Belincioni, tudzież na wie­
czory historyczno-fortepianowe, sprzedaje kan- 
celarya Towarzystwa Muzycznego (plac Szcze­
pański 1. 1) codziennie w godzinach urzę­
dowych t. j. od 11-ej do ,1-ej w południe 
i od 4 ej do 6 ej popołudniu.

O zabicie żony. Przed sądem przysięgłych 
w Krakowie odbędzie się w poniedziałek roz­
prawa przeciw Mikołajowi Kaniewskiemu, re­
stauratorowi, który dnia 20 sierpnia b. r. 
w hotelu warszawskim zastrzelił swoją żoną 
Rozalię.

Śmierć w drodze do szpitala. We środę 
wieczorem zawezwano pogotowie ratunkowe 
na Prądnik Biały, gdzie Marya Waśniowska, 
20-letnia pomocnica murarska, zachorowała 
ciężko na tyfus brzuszny. Pogotowie chciało 
odwieźć chorą do szpitala św. Łazarza, ale 
Waśniowska w drodze zmarła Lekarz ob­
wodowy stwierdził śmierć, a zwłoki złożono 
w domu przedpogr zębowym na cmentarzu 
krakowskim.

Awanturnik. We środę popołudniu An­
drzej Łukasik, właściciel kawiarni przy pl. 
Wolnica, wezwał żołnierza policyjnego do in 
terwencyi, gdyż jakiś gość nie chciał zapła­
cić za wypitą czarną kawę z arakiem. Żoł­
nierz polic. wszedłszy do kawiarni zastał w 
niej Piotra Ogrodnika, liczącego lat 19 włó­
częgę, którego wezwał do udania się na po­
licyę. Ogrodnik opuścił spokojnie lokal i z 
policyantem oraz Łukasikiem poszedł w kie 
runku ul. Stradom. U wylotu jednak ul. 
Dietlowskiej wydobył z kieszeni nóż i chciał 
nim w piersi ugodzić policyanta. Przeszko­
dził temu Łukasik, który przytrzymał ogro­
dnika za rękę. Rozgniewany tem Ogrodnik 
dwukrotnie zranił nożem w rękę Łukasika.

Wskutek tego zajścia powstało wielkie zbie­
gowisko, a około 30 koleżków aresztowane­
go usiłowało go odbić z rąk policyanta. 
Wkrótce jednak zjawili się dwaj inni poli- 
cyanci, którzy odprowadzili Ogrodnika pod 
„telegraf1*. W drodze aresztowany jednego 
z policyantów silnie pokąsał, a innych poko­
pał. Ogrodnik przesłuchany wczoraj oświad­
czył, źe noża nie miał, a zatem nie mógł 
Łukasika poranić.

Zegarek srebrny nr 16600 z łańcuszkiem 
srebrnym przysłał tutejszej policyi sąd po­
wiatowy w Liszkach. Zegarek ten skradli na 
Bielanach podczas Zielonych Świąt b. r. na 
szkodę niewiadomego właściciela Ant. Slam- 
ka i Ryszard Pietruszka, którzy za kradzież 
tę zostali już ukarani. Właściciel może swój 
zegarek odebrać w biurze bezpieczeństwa pu­
blicznego pod „ telegrafem

Przebity przez żandarma. W nocy ze śro­
dy na czwartek chciał żandarm z Świątnik 
Górnych aresztować Wojciecha Staszkę, 26 
lat liczącego włościanina z Gołkowic. 8ta- 
szko stawił opór i rzucił się na żandarma, 
usiłując mu wyrwać bagnet. Wtedy żandarm 
ugodził chłopa bagnetem w brzuch, raniąc 
go niebezpiecznie. Staszkę przewieziono wo­
zem do Podgórza, a stąd pogotowie ratun­
kowe odwiozło go do szpitala św. Łazarza. 
Rana jest groźna.

Budowa kościoła parafialnego w Pod­
górzu postępuje bardzo szybko naprzód. 
Mury zewnętrzne i filary wzniesione są już 
do wysokości trzech do czterech metrów. 
Jeżeli w tem tempie będą roboty szły dalej, 
jest nadzieja, że w ciągu roku budowa mu­
rów będzie zupełnie wykończoną, zaś we­
wnętrzne urządzenie nie potrwa również dłu­
żej niż rok, tak że w jesieni w r. 1907, 
będzie kościół oddany do użytku parafian. 
Wewnątrz kościoła budują robotnicy cztery 
duże filary granitowe, które będą tworzyły 
podstawę pod środkową wieżę gotycką. Wie­
ża ta będzie nie wiele niższa od wieży ko­
ścioła Maryackiego w Krakowie, bo ma do­
sięgać 74 metrów wysokości. Budowę dozo­
ruje osobiście projektodawca kościoła inży­
nier Zubrzycki, zaś imieniem komitetu para­
fialnego doglądają robót ks. kanoni* Grusze­
cki oraz wiceburmistrz Kaczmarski, którzy 
Bprawą budowy kościoła zajmują się od sa­

mego początku z całem oddaniem się i za ­
pałem.

Spoczynek niedzielny w sklepach pod­
górskich. W tych dniąch odniosło się namie­
stnictwo do magistratu podgórskiego w spra­
wie uregulowani^ spoczynku niedzielnego w 
sklepach. Nowa ustawa zezwala bowiem na 
otwiersnie sklepów przez cztery godziny — 
przyczem władze gminne uwzględniając lo­
kalne stosunki, mogą ten czas dowolnie ogra­
niczyć.

Magistrat podgórski postanowił w tej spra­
wie, ze sklepy mogą być w niedzielę orwie- 
rane przez 4 godziny, mianowicie w lecie od 
godz. 6—10 rano, zaś w zimie od 7 — 11 
przedpołudniem. W niedzielę ostatnią przed 
swięt-mi Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy 
zezwala magistrat na całodzienne otwieranie 
sklepów.

Protest wyborczy, wniesiony przez część 
wyborców przeciw ostatnim wyborom połowy 
rady m. Podgórza, dotąd nie został załatwio­
ny, choć sprawa tkwi już od połowy maja w 
namiestnictwie. Pożądanym byłby energiczny 
urgenB ze strony magistratu podgórskiego, 
gdyż leży w interesie miasta, aby protest 
został jak najprędzej rozstrzygnięty, a nowa 
rada rozpoczęła prawidłowe urzędowanie.

TELEGRAMY „NOWIN1. 

Przełom na Węgrzech.
Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi 

z Wiednia: Bar. Fejervarego przyjmie ce­
sarz na posłuchaniu o godz. 1.

Ministrowie Lanyi i Krisloffy nie przy­
byli do Wiednia. Nie jest też pewnem, 
czy teraz pojadą.

Wiadomość dziennika „As-Ujsag* o in- 
terwencyi prymasa ks. Vaszarego na ko­
rzyść koalicyi — jak w sferach wiarogo- 
dnych stwierdzają — zupełnie jest bez­
podstawną.

Budapeszt. Węg. biuro kor. dowiaduje 
się z Wiednia, że prezydent ministrów bar. 
Fejervary był dziś o godz. 1 w południe 
na dłuższej andyencyi u cesarza. Bar. Fe- 
jervary pozostaje jeszcze w Wiedniu.

ki, która wzbudzała w nim litość. Obu­
rzało go to, że ten człowiek, znany bc- 
gacz, odmawiał wsparcia, o które go pro­
szono. Nie przyszło mu na myśl, że ta 
kobieta mogła być intrygantką, a miliar­
der był w swojem prawie, odrzucając jej 
prośbę.

Paweł był jeszcze bardzo młody; pod­
legał instynktownym i często niewyrozu- 
mowanym porywom; pod wpływem takie- 
jo porywu schował do kieszeni bilet bo­
gacza i kopertę z grubym listem, .zwró­
conym przez delikatność autorce.1*

** *
W swojem kawalerskiem mieszkanku, 

małem, ale urządzonem z komfortem, Pa­
weł spędził przykry wieczór. Chwilami 
miał wrażenie, że pali go list ściągnięty 
i schowany, spoczywający w kieszeni.

Co zrobił? Jeżeli się wyda, cała jego 
przyszłość, cała karyera urzędnicza stra­
cona... Jak to wytłomaczyć ? Co za dziwne 
uczucie kierowało nim w tym wypadku ?

A teraz, na co się zdecydować? Czy 
włożyć z powrotem kartkę, zakleić koper­
tę i odnieść jutro list? Takby wypadło. 
Tak, trzeba to zrobić koniecznie.

A tu znowu staje mu przed oczyma 
biedna twarz wycieńczona, zrozpaczona. 
Jak zniesie tę odmowę? Co się z nią sta­
nie ? Przerażony był na samą myśl o tem, 
jakie wywoła wrażenie ta odpowiedź bez- 
litośna. Cóż to za dramat rozegrał się mię­

dzy tą biedną staruszką, a milionowym 
bankierem ?

I stało się, co się stać musiało...
Paweł, drżąc jak złoczyńca, rozerwał 

kopertę, wyjął z niej list i zabrał się do 
czytania.

. , * * •
} „Szanowny Panie!

I „Nie śmiem pisać .przyjacielu”, dalekie 
bowiem są czasy, kiedy Pan był dla mnie 
przyjacielem jedynym i najdroższym. A 
jednak nie zapomniałam nigdy o tych da­
wnych czasach i chcę wierzyć, że i w Pa­
nu nie wygasły zupełnie wspomnienia. 
Losy rozłączyły nas. Rzecz naturalna, że 
Pan mnie opuścił, przerażony spodziewa- 
nem urodzeniem dziecka. Co Pan mógł 
wtedy? Nie posiadał Pan jeszcze ogrom­
nego majątku, zależał Pan od rodziców. 
Kiedy moja mała Ludwisia przyszła na 
świat, byłam w okropnej nędzy. Wtedy 
podał mi rękę człowiek, którego uczuć 
zrozumieć nie mogłam. Miał serce tak 
szlachetne, że przebaczył mi moją winę i 
podniósł z upadku, dając mi swoje na­
zwisko.

Córka Pańska nosi nazwisko nie Pań­
skie. Nie i nigdy w postępowaniu mego 
drogiego męża nie dało jej do poznania, 
że nie jest jego córką.

„Ale teraz, ten zacny człowiek, który 
mnie uratował, już nie żyje. Od roku je­
stem wdową.

„Pan wie, że zawsze byłam delikatna, 
że nigdy nie mogłam dużo pracować. Tra­
cąc męża, straciłam wszystko. Moja dobra 
Ludwisia wzięła się odważnie do pracy, 
abyśmy miały obiedwie z czego żyć. Do­
skonale pisze na maszynie. Ale od dwóch 
miesięcy leży w łóżku... Jak mogłyśmy 
żyć... dziś sama nie wiem. Dobrzy ludzie 
litowali się nad nami... udzielano nam 
kredytu... Ale cierpliwość wyczerpała się. 
Zdecydowałam się niepokoić Pana, aby 
mojej chorej córki nie wyrzucono na bruk.

„Zlituj się Pan, nie nademną, ale nad 
Pańską córką. Nie daję Panu naszego a- 
dresu; nie chcę, aby Pan przychodził do nas.

„Widząc Pana, mogłabym zdradzić się... 
A co pomyślałaby Ludwisia? Musimy się 
starać, aby w jednej chwili nie runął 
gmach, wzniesiony zacną dłonią mego mę­
ża, który, przyjmując ją za córkę, zacho­
wał mi szacunek mego dziecka.

„Niech mi Pan odpowie pocztą. Wybie­
ram litery Z. Z. przez pamięć na te da­
wne, dawne wieczory, kiedy mnie Pan 
nazywał swoją ukochaną Zuzią.

„Jakąkolwiek będzie wysokość wsparcia, 
które zechce mi Pan wyznaczyć, obiecuję 
Panu najsolenniej, że ta pierwsza prośba 
moja będzie zarazem ostatnią. Chcę wie­
rzyć, że moja nadroższa wyzdrowieje. A 
zresztą, gdyby Pan wiedział, ile ten list 
mnie kosztuje, nie lękałby się Pan nicze­
go na przyszłość1*.

MTKIZ KRAKOWA srebrne od 15 ct., szpilki do krawatów, 
dewizki, łańcuchy, pierścionki, breloki.
OBBĄCZKI n» «ainówienie w kllkn godłinaelj.

Praekluwa nagy.

Franciszek Zająo
jubiler w Krakowie
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Bar. Fejervary.
Wiedeń. Bar. Fejervary pozostaje jesz­

cze w Wiedniu. Z powabnej strony zape­
wniają, że dwugodzinna audyencya nie 
przynios/a wczoraj jeszcze zupełnego wy 
jaśnienia, bo kompleks jest bardzo roz­
legły.

Z CARATU.
Telegramy „Nowin*.

Rewolucyjny stan w Moskwie.
Moskwa. Od pięciu dni nie wyszedł ża­

den dziennik. Wczoraj przyszło w pewnej 
fabryce do bójki między robotnikami, a 
żołnierzami; trzydziestu robotników od­
niosło rany. Robotnicy zajęli moskiewskie 
biuro telegraficzne, aby przeszkodzić wy­
syłce depesz gubernatora. Piechota z wiel­
kim trudem wyparła robotników z biur. 
Urzędnicy pracują pod osłoną wojska. — 
Wszystkie warsztaty stoją. Liczbę strej- 
kujących obliczają na dwieście tysięcy.

Moskwa. Aj. pet. tel. Wydawcy pism 
postanowili przyjąć wszystkie żądania dru­
karzy. Dzienniki znowu wyjdą, skoro ze- 
cerzy innych drukarń zgodzą się na to, 
aby ich żądania wyłączono od żądań ze- 
cerów dziennikkrskich.

Na jednym z bulwarów przyszło wczo­
raj do liczniejszego nagromadzenia się tłu­
mu, który jednak kozacy rozproszyli.

Z Królestwa Polskiego.
Przed wyborami.

Warszawa. Według doniesień pism ży­
dowskich, stosunek prawyborców żydów 
do prawyborców chrześcian z miasta War­
szawy ma się jak 60 : 40. Według innych 
obliczeń stosunek ten równoważy się: War­
szawa posiadać będzie połowę prawybor­
ców żydów i chrześcian. Łódź pod wzglę­
dem narodowościowym liczy: Niemców 50 
procent, żydów 30 procent Polaków 20 
procent.

Zniesienie stanu wojennego.
Warszawa. Zniesienie stanu wojennego 

tutaj i w okolicy ma być kwestyą kilku

tygodni. Sprawa ta ma być niebawem roz 
patrywana w Petersburgu, a decyzya ma 
przyjść razem z ukazem o zniesieniu ogra 
niczeń prasy i wolności zgromadzeń przed­
wyborczych.

Ze szkół warszawskich.
Warszawa. Uczniowie szkoły handlowej, 

utrzymywanej przez zgromadzenie kupców 
m. Warszawy, zaprotestowali de­
monstracyjnie przeciw polskie­
mu językowi wykładowemu w tej 
szkole i postanowili domagać się w mini-’ 
sterstwie skarbu przywrócenia rosyjskiego 
języka wykładowego oraz praw szkół rzą­
dowych, motywując tem, że szkoła utrzy­
mywana przez ogól kupiectwa, nie mo­
że mieć charakteru polskiego, 
gdyż ogół ten składa się nietylko z Pola­
ków, ale z żydów i z Rosyan. Do szkoły 
tej uczęszcza około 40 proc, żydów, wtem 
połowa t. zw. żydów rosyjskich.

Zniesienie cenzury.
Warszawa. Komisya dla reformy praso­

wej w Petersburgu uchwaliła, prasę pol­
ską traktować na równi z rosyjską (czy­
li znieść cenzurę prewencyjną).

Strejk w cukrowniach rólestwa.
Warszawa. We wszystkich cukrowniach 

Królestwa Polskiego ma się rozpocząć strejk 
powszechny. W sześciu fabrykach pracę 
już wstrzymano.

Różne telegramy.

Wybór na Ślązku Górnym.
Katowice. Przy wczorajszym wyborze 

do parlamentu w okręgu katowicko-zabr- 
skim otrzymali:

Wojciech Korfanty głosów 23.200
Kapica (centrum) „ 8.841
Morawski (socyal.) , 4.770
Volz (liber.) , 7.627

Posłem wybrany zatem Wojciech Kor­
fanty, kandydat polskiego centralnego ko­
mitetu.
Otwarcie roku szkolnego na wszechnicy 

lwowskiej.
Lwów. Dzisiaj przedpołudni pm po na­

bożeństwie w kościele św. Mikołaja odby­

ło się na Uniwersytecie lwowskim uroczy­
ste otwarce nowego roku szkolnego Na 
otwarcie przybyli z gości arcybiskup Bil- 
czewski, Teodorowicz i Szeptycki, namie­
stnik hr. Potocki, prezes akad mii umie­
jętności hr. Stanisław Tarnowski, rektor 
wszechnicy jagiellońskiej ks. Pawlicki, hr. Pi- 
niński, Bobrzyński, posłowie sejmowi, pre­
zydent miasta i naczelnicy władz Otwar­
cia dokonał rektor, prof. medycyny Anto­
ni Gluziński, przemową, wyrażając naj­
pierw uznanie ustępującemu rektorowi Pu­
zynie i podziękowanie kolegom za zaszczy­
tny wybór, witając obecnych dostojników 
oraz przedstawicieli bratniego uniwersyte­
tu krakowskiego i dziękując im serdecznie 
za przybycie. Następnie przedstawił rektor 
kronikę uniwersytetu w roku ubiegłym. 
Przełomową chwilą dla uniwersytetu było 
otwarcie nowego gmachu biblioteki uniwer­
syteckiej. Był to pierwszy krok naprzód 
w wykonaniu obszernego planu uposaże­
nia wszechnicy naszej, które, jak obecnie 
jest nadzieja, Dostąpi szybko naprzód, dzię­
ki udziałowi Galicyi w 25-milionowym kre­
dycie państwowym na uniwersytety.

Mamy pewność — mówił rektor — że 
żądaniom uniwersytetu lwowskiego stanie 
się zadość przy poparciu namiestnika, Ko­
ła polskiego, kolegów profesorów w par­
lamencie oraz naszych orędowników, dra 
Piętaka i Ćwiklińskiego. Mówiąc o ustą­
pieniu Romana Piłata, wyraził rektor dla 
niego uznanie.

Z kolei przedstawił rektor historyę fa­
kultetów lekarskich w Polsce i zakończył 
gorącym apelem do młodzieży.

Prof. Kallenbach wygłosił odczyt o Mi­
kołaju Reju.

Mocarstwa a Turcya.
Konstantynopol. Wczoraj odbyła się nad­

zwyczajna rada gabinetowa, na której zajmo­
wano się zbiorową notą mocarstw w spra­
wie międzynarodowej kontroli finansów w 
Macedonii. Słychać, że tym razem odpo­
wiedź porty będzie pomyślną.

Niepokoje w Korei.
Londyn. .Times* donosi, że niepokoje 

w Korei objęły już cztery prowincye, po­
nieważ nie przedsięwzięto energicznych środ­
ków celem ich uśmierzenia.

Paweł przeczytał list dwa razy. Łzy za­
słoniły mu oczy.

Złożył powoli kartki i wraz z obraźli- 
wym biletem rzucił je do kominka: spło­
nęły razem. Rozrzucił potem popioły, po­
czem z lekkiem sercem otworzył szufladę 
biurka, w kłórej miał złożony fundusz na 
czarną godzinę.

Niewielka to była sumka... Uśmiechnął 
się na myśl, że dawna Zuzia nie będzie 
mogła zrobić swemu kochankowi zarzutu 
sknerstwa.

Banknot stufrankowy zawinął w arku­
sik białego papieru i wsunął w kopertę, 
na której wypisał litery Z. Z.

— Oto korzyści kawalerskiego stanu — 
zakonkludował. Można sobie pozwolić na 
głupstwa, które zaszkodzą tylko mnie. To 
zresztą maże częściowo winę niedyskrecyi...

Zaledwie biuro zostało otwarte, przed 
okienkiem stanęła protegowana Pawła. Nie 
czekał na jej zapytanie i odrazu podał 
kopertę.

— Dziękuję panu, bardzo dziękuję.
Tyle było ciepła i serdeczności w po­

dziękowaniu biednej staruszki, że Paweł 
był wzruszony do głębi serca.

— Jak to przyjemnie — pomyślał — 
uszczęśliwiać ludzi.

I żałował bankiera, że odmówił sobie 
tej przyjemności.

— Przepraszam panią... Proszę pani...

jest tu drugi list z temi samemi literami... 
Ale jest i nazwisko... Jak godność pani?

— Zuzanna Gharlet, ul. Rćaumura 44.
Chętnie udzielała urzędnikowi informa- 

cyi. Co ją to może obchodzić, że będzie 
ją znał ten obcy człowiek.

Zapytywała siebie tylko, co go mogło 
obchodzić jej nazwisko

Tymczasem urzędnik tłómaczył się; ten 
list nie jest dla niej.

Uspokojona, pani Charlet odeszła pręd­
ko. A Paweł był uradowany ze swego po­
mysłu dowiedzenia się imienia, nazwiska 
i adresu tej, co niegdyś była także „uko­
chaną Zuzią.*

Jest wielka prawda, że przywiązujemy 
się do tych, którym czynimy dobrze. Po 
kilku tygodniach Paweł zapragnął konie­
cznie dowiedzieć się, co się dzieje z jego 
protegowanemi.

Udał się na Rćuamura. O pretekst by­
ło łatwo. Wyciągnął ze starych szparga­
łów okropny dramat wierszem, który po­
pełnił, kiedy miał lat dwadzieścia. Chodzi­
ło o przepisanie go. Podał zresztą ten 
dramat za arcydzieło swego przyjaciela.

Przyjęła go Ludwisia, jako rekonwales- 
centka. Miała śliczne oczy i delikatną u- 
rcdę, którą podnosiła jeszcze bladość twa­
rzyczki.

Rozpoczęli rozmowę. Paweł siedział dłu­
go, oczekując na powrót matki, zacieka­

wiony, czy go pozna. Ale pew ie nie za­
pamiętała jego rysów.

Kiedy wróciła, i córka przedstawiła jej 
Pawła, dziękowała mu, nie zdradzając ni- 
czem zakłopotania.

Panna Ćharlet mogła jeszcze bardzo 
mało pracować. Paweł prosił o pozwole­
nie przychodzenia po odbiór przepisanego 
dramatu kawałkami.

Kiedy Ludwika oddawała mu piąty akt, 
cały dyszący morderstwem i zemstą, zau­
ważyła :

— Czy pan lubi dramaty ? Koniec jest 
zawsze taki smutny 1 Ja osobiście wolę za­
kończenia szczęśliwe.

— Ha, jeżeli pani chce — odpowiedział 
Paweł — zakończmy szczęśliwie... Co by 
pani powiedziała, gdyby młodzi pobrali 
się, kochali się bardzo i byli szczęśliwi, 
choć nie bogaci?

— Byłoby to doskonale... Ale nie wi­
dzę, jak to można zastosować do bohate­
rów pańskiego przyjaciela...

— To też ja nie o nich myślę, panno 
Ludwiko, tylko o nas...

Widzieli się może dwanaście razy, ale 
wiedzieli wszystko o sobie; miłość wybie­
ra często drogę najkrótszą...

Ludwisia, cała zaróżowiona, odpowiedzia­
ła tylko uśmiechem.

A urzędnik wydziału listów „poste-re- 
stante“ dziękował w duszy bankierowi, 
który niechcący oddał mu rękę swojej córki.

Pończochy damskie i dziecinne jat rfais s STEFAN PORĘBSKI i Ska
rękawiczki Mwilminidane i skórkowe. I w ul. Grodzka Nr. 2.



Budapeszt. Do magistratu zgłoszona o- 
fertę o ko:cesyę na „Wielką rzeźnię“. — 
Będzie to towarzystwo akcyjne z kapita­
łem 4 milionów koron. Przedsiębiorstwo 
ma być niezawisłem od kasy targu mię­
snego.

Krystyania. Na wczorajszem posiedzeniu 
Towarzystwa lekarskiego zawiadomił dr 
Gayersvold, że udało mu się odkryć bak­
cyle choroby „Oliomyelitis“.

Helsingfors. Ucieczka Hohendahla, za­
bójcy prokuratora senatu Jensena, nastą­
piła wczoraj o godzinie 6-ej rano. Jeden 
z współwięźniów, który przypatrywał się 
ucieczce Hohendahla, opowiada: Hohen- 
dahl spuścił się za pomocą sznura na dru­
gie piętro, gdzie przygotowaną już była 
drewniana drabina. Po drabinie tej ze­
szedł na dół. Dozorca więzienny znajdo­
wał się wtedy na drugiem skrzydle gma­
chu. Dotąd brak śladów zbiega.

Kolonia. Berliński korespondent jjKoeln. 
Ztg* oświadcza, że rewelacye „Matina44 o 
Deleassem są poważnej natury i nie nale­
ży ich traktować, jako fantastyczne. Mało 
brakowało, a Europa zaplątaną by zosta­
ła w najstraszniejszą wojnę.

Paryż. Jaures w „L’liuinanite“ ogłasza, 
że podczas narad w sprawie marokkań 
skiej, Delcasse na radzie gabinetowej u- 
dzielił wyjaśnień w sprawie zobowiązań

Anglii na wypadrk wojny Francyi z Niem­
cami. Jaures dowiedziawszy się o tem, roz­
począł kampanię przeciw Deleassemu. ro­
zumując, że byłoby to największem nie­
szczęściem dla Francyi a tylko Anglia od­
niosłaby znaczne korzyści.

telnośei. Najkorzystniejszym pod tym wzglę­
dem był r. 1903 w którym liczba zmarłych 
spadła do 15'2% na 1000 mieszkańców.

Język polski w Kownie. Towarzystwo 
rolnicze kowieńskie obradowało nad sprawą 
wprowadzenia języka polskiego i litewskiego 
do ksiąg, oraz na ogólnych zebraniach człon­
ków. Zakaz używania języka polskiego na 
zebraniach publicznych był wydany przez 
generał-gubernatora Potopowa w dniu 12 
marca 1858 r., lecz obecnie na mocy prawa 
z dnia 14 go maja r. b., podlega odwołaniu, 
jeżeli w ciągu pół roku ód dnia 14-go maja 
r. b. nie zostanie zatwierdzony w drodze 
prawodawczej. Towarzystwo rolnicze kowień­
skie postanowiło czekać do 14 listopada r. b., 
a potem obowiązkowo wprowadzić język pol­
ski i litewski.

(Różne wiadomości.
Statystyka Londynu. Ogłoszona świeżo 

przez hrabstwo Londynu statystyka stolicy 
Anglii obejmuje lata 1903 i 1904, przyta 
cza liczby, odnoszące się nietylko do „hrab­
stwa Londynu14 (utworzonego w celach ad­
ministracyjnych w r. 1888 z hrabstw Mid- 
dlesei, Snrrey i Kent), lecz również do nie­
zależnej „City* i „wielkiego Londynu44, któ­
ry, sięgając daleko poza granice dawnego 
miasta, obejmuje obecnie hrabstwa Middlesei, 
część hrabstwa Snrrey, Kont, Essei i Mart- 
fordshire. Według -ostatniego spisu ludności 
(r. 1901), hrabstwo Londyn liczyło 4,509,618 
mieszkańców, gdy natomiast „wielki Lon- 
dyn“ liczy ich 6,581.402. W stosunku do 
przybytku ludności liazba urodzin maleje. 
Osiągnęła ona „minimum44 ,w r. 1903, kie­
dy to spadła do 28'4 na 1000 (wynosiła 
zaś np. w 1867 r. 36 55 na 1000). Jedno­
cześnie jednak, i to jest objaw najbardziej 
pocieszający, obniżia się stale liczba śmier-

NADESŁANE.
Wypożyczony 5. (piąty) tom komedyi 

Aleksandra hr. Fredry, zgubił uczeń dnia 
7 września b. r. w sobotę, wieczór między 
godz. 7 a 9, przechodząc od „Sokoła* 
ulicą Wolską, koło nowo wybudowanej 
szkoły handlowej przy ulicy św. Anny. 
Łaskawy znalazca raczy, ze względu na 
smutne położenie ucznia, oddać niniejszą 
książkę do handlu p. G r i g a r a, Linia A-B, 
róg ulicy Floryańskiej.

0 dobroczynnej jałówce-
Żałośliwo-wesoła bajka--nie bajka w 3 rozdziałach.

1. „Była piękna i anielska*...

W pewnem mieście — kronikarz, wzór 
dyskrecyi, przemilcza jego miano — od­
była się niedawno „loterya gospodarcza*1. 
Grono nadobnych a wielce ruchliwych pań 
: dziewic z prezesową, sekretarką i skar­
bniczką na czele, krzątało się gorliwie o- 
koło urządzenia loteryi, zbierając wszela­
kie fanty ponętne, jak: zające, gęsi, butle 
z wódką i winem i t. p. A tradycyjnym 
zwyczajem loteryjnym na okrasę i przy­
nętę sprowadzono z wielką paradą jałów­
kę, prawdziwą, żywą jałówkę, którą słu­
żąca pani sekretarki od czasu do czasu 
musiała, pociągać za ogon, aby tą nie­
winną torturą zmusić potulne zwierzę do 
wydawania ryków w interesie loteryjnej 
dobroczynności...

Ryki owe, stokrotnem w sercach gości 
odbijając się echem, skłaniać ich miały do 
skwapliwego rozkupywania losów. Ale też 
tymi rykami ograniczał się udział jałówki 
w dobroczynnej akcyi, bo jak wszem wo­
bec i każdemu z osobna wiadomo, tego 
rodzaju fanty przednie a drogocenne dzie­
lą z wybrańcami ludu przywilej niety­
kalności, służą (podobnie jak niektórzy 
posłowie) tylko dla celów parady — a po 
ukończeniu loteryjnych zapasów wracają 
z powrotem do prawego właściciela. Spo­
sób, w jaki się to odbywa, należy natu­
ralnie do tajników komitetu.

Tako stała sprawa z oną jałówką. Ro­
dzinne jej gniazdo znajdowało się w obo­
rze jednego z zacnych obywateli, p. S., w 
podmiejskiej okolicy. Okazał się on wpra­
wdzie nieczułym na prośby pań komite­
towych, ale jego dwie córy litościwszego 
serca kazały, bez wiedzy i woli rodzica, 
wyprowadzić jałówkę z obory i zdały ją 
pod opiekę pań dobroczynnych, zastrzegł­
szy sobie naturalnie zwrot „fantu11 wie­
czorem.

I zebrał się mnogi lud loteryjny i gar­
nął się do stolików z biletami — a jałó-

wka stała na -oczach wszystkim, pyszna w 
swej chwale, niczem on cielec Mojżeszów. 
Nadeszła wreszcie chwila, kiedy i ten 
„fant“ przedni trza było „wylosować*, 
zaczem jedna z pań komitetowych przy­
wołała swego brata i wcisnęła mu do rę­
ki tajemniczy bilet. A młodzieniec, skwa­
pliwy w brater skiej usłużności, sięgnął tą 
rękę do kosza i wyciągnął — o dziwo! — 
właśnie numer jałówki!

Rumor się wszczął w sali niemały i kto 
żyw, zazdrościł wygranej szczęśliwemu mło- 
dzieńcowi.
II. „ Wesoły, szczęśliwy krakowiaczek ci ja!'1

Młodzieniec zaś uradował się wielce w 
swem sercu, ale zarazem zakłopotał się 
nie mało kwestyą, co ma z tym fantem 
począć? Na razie pozostawił jałówkę pod 
opieką pastuszka, który ją przywiódł do 
miasta, a sam pogrążył się w dumaniu 
nad losem swoim i wygranej jałówki, gdy 
w tem nagle dwu zażywnych jegomościów 
przystąpiło doń, z których jeden był rze- 
źnikiem, i zaproponowało mu kupno „fan­
tu44. Nie wiele się namyślając, niebaczny 
młodzieniec przyjął ofertę i za cenę 37 
złr. czyli 74 koron sprzedał jałówkę rze- 
źnikowi, poczem wszyscy trzej poszli na 
litkup do Robackiego...

Jakoż niebawem w kielichach zamigotał 
trunek, ciekący ciemną strugą z omszałej 
butelki — — — — — a animusz biesia­
dników rósł z każdym spełnionym puha- 
rem. Lecz gdy po wielu godzinach mło­
dzieniec z pełną głową a pustym pugila­
resem opuścił lokal, miodem płynący, aby 
powrócić w domowe zacisze, z zacir-za 
zrobiło się tymczasem piekło..

III. „Odkąd zniknęła jak sen jaki złoty*.,.
Nowy nabywca kazał tymczasem chło­

pakowi przywieść jałówkę w domostwo 
swoje, żywiąc względem niej złowrogie 
zamiary.

Panie komitetowe zaś, nieświadome zda­
rzeń kolei, kończyły spokojnie loteryjną 
pracę — a gdy zmro.k osłonił ziemię, wy 
dały polecenie, aby jałówkę, która nale­
życie wywiązała się z zadania, potajemnie 
odprowadzono do obory prawego jej pana 
i władcy.

Ale jałówki nie było!
Lament srogi powstał w białoglowskiem 

gronie!
Prezydyum zeszło — nie, zbiegło się, 

na walną naradę i było larum wielkie w 
całem mieście, bo — jak słusznie nasi 
ojcowie mawiali — trzy gęsi (nietylko lo­
teryjne, ale zwyczajne) i dwie niewieście 
zrobią jarmark w każdem mieście...

A niewiast zasie było więcej, niż dwie, 
bo i one nadobne córy przedmiejskiego 
obywatela nadbiegły z okrutnymi szlochy 
i jęki, jako że rodzic z wieczora zajrzawszy 
do obory, zauważył brak ulubionej jało­
wicy i córom swoim wypalił reprymendę, 
jaże im w pięty poszło...

Zaczem po burzliwo-płaczliwej dyskusyi 
całe nadobne prezydyum, id est czcigodna 
prezesowa, spłakana sekretarka i zafraso­
wana skarbniczka, oraz one litościwe dzie­
wice udały się in gremio (a zegary miej­
skie wydzwaniały w on czas północną go­
dzinę) do sadyby rzeżnika, który nabył 
dobroczynną jałówkę, szturmując weń pro­
śbami o zwrot loteryjnego „fantu*.

EPILOG.
„Będę potem o tej sprawie 
„Na wołowej pisać skórze*.

Fredro „Zemsta*.
Ale rzeźnik, ot jak rzeźnik, litości nie 

dawał do się przystępu, nieczuły był na 
perswazye niewieście — i oświadczył z cy­
nizmem iście wołobójnym, że jałówka już 
jest zarżnięta, ale że ostatecznie może 
zmartwychwstać za złożeniem kwot- 200 
koron w austryackiej monecie.

Od słówka do słówka przyszło do rstrej 
scysyi między białogłów rzeszą a grubo­
skórnym hajdamaką— a ostatecznie nie­
czuły rzeźnik zagroził prezesowej i sekre­
tarce skargą o obrazę czci.

Jaki obrót ta sprawa weźmie żałośliwa i 
jak się zakończy, o tem kronikarz donie­
sie później, roniąc łzy nad losem pięknej 
jałówki w niewoli rzeźnickiej!

Ku nauce a pożytkowi wszelakich lote­
ryjnych niewiast opisał całe factum wier­
nie a żałośiiwie kronikarz

Wincenty Ogórek.

Sztok tatowi BaKZEZYtnEffl, kita, feśla «i



Ogtonwate. — Za treśó ogłoszeń refakesys nl» odpowiada. " ~

Już wyszła na rok 1906 E
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

KRAKOWSKA

KSIĘGA ADRESOWA 
zawierająca kalendaryum na rok 1906, szematyzm kra­

kowski wszystkich władz i instytucyj, dokładne adresy 

mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział informacyjny.

= Cena egzemplarza oprawnego 2 korony =

Wydawnictwo: Knapika.

Prenumeratorowie „Nowin11 mogą zakupywać „Krakowską 

Księgę adresową“ w Administracyi „Nowin*, Zacisze 7, 
oraz w Wydawnictwie, Plac Matejki L. 6, l-sze piętro.

Znakomite, h jedyna w kraju wyrabiane środki. 
„Mleko liliowe” 5dsŚ“ TSj‘S.3 
„Kalodemin“ “ wreł,J"'i”kd'y

„Esencya łopianowa I p™>
„Otrąbki migdałowe” SSĄ" d0 v,yd"‘
„Płyn ułatwiający kręcenie wtosów“"gf‘°ff’

Adnnfjn“ pasta 1 woda do ust’ naileP8M 2 istniejących jjUllullllll i wszelkie środki do pielęgnowania twarzy, 
włosów i l. p. poleca 246

Pierwsza Droguerya I Perfumerya pod „Lwem“ 
Główny sSIti słynnejn mgdła ulyccrynowo-heiiżnesowego 

„J. WIŚNIEWSKĄ Kraków, Stradom 7.

ZAWIADOMIENIE. I

Drobne ogłoszenia
po 4 halerzy za słowo

150 halerzy Ę"eń““?
czycielka, to 

' | ręczycielka w

Panna 2 P°Prawnem- szyb- ranna kiem pismem wjęzy. 
I ku polskim i niemieckim prosi o 

zatrudnienie do domu. — Bliższa 
wiadomość w Administracyi. 339

Sleganckie spodnie zimowe złr. 2'50
olbrzymiego zapasu ; przy odbiorze 2 par złr. 
•tarczy podać cala długość, objętość w pacie i<

Ludwik Kowalski, 

długoletni współpracownik firmy Al. Suli­
kowskiego w Krakowie, zawiadamia Szan. 
P. T. Publiczność, że dnia 15. września 1905 
r. objął interes zegarmistrzowski istniejący 
w Sukiennicach pod firmą Wł. Limano­
wski, na własność i poleca P. T. Publiczn.

zegary, zegarki, budziki
z najlepszych fabryk, z trzechletniem porę­
czeniem. Wykonuje wszelkie reperacye su­

miennie i w oznaczonym terminie.

Ceny jak najprzystępniejsze.
Posiada na składzie złote i srebrne 

biżuterye, łańcuszki, broszki, breloki 
patryotyczne i t. p. 281

W MIODY*93
Miód patoka pszczelny 

blaszanka 5 klg. K. 5'80
Miód stołowy do picia

4 litr, gąsiorek . K. 5'50 
Miód b la Malaga

4 litr, gąsiorek . „ 6*60 
Wysyła cały rok za zaliczką, 

wszystko opłatnie. 838 
Eksport Miodu-Denysów.

Dom Exportowy ubiorów męskich i dziecinnych 
KRAKÓW, ulica GRODZKA 31.

nie również bardzo szybko 
tecznione. Aby się kaćdy 
nacb, prosimy uprzejmić 
o składu fabrycznego.

Kraków, ul. Grodzka 31. — Dostawcy związku c. k. urzędn. 
państwowych. — Filie: Łańcut, Gorlice I Przeworsk.

W tymże samym lokali istniejący zakład rytowniczy 

WŁ. MICIŃSKIE&O 
cieszący się dotychczas zaufaniem Sz. P. T.’ 
Publiczności poleca się i nadal. Wykonuje 
wszelkie pieczęcie, tak na metalu jakoteż 
kamieniu i kauczuku. Rytuje monogramy, 
lierby i napisy stylowo i wedle najśwież­

szych wzorów.

Ceny przystępne. =

Wyszły nakładem Sal. Mai. polek, 
w Krakowie

Klejnoty Krakowa
20 Akwarel najcelniejszych wi­
doków Krakowa, są ozdobą każ­
dego stołu w salonie, artystycz­
nie wykonane z orygin. Artysty- 
Malarza wSt. TQNDOSA.“
A. Cena w oprawie secesyjnej

Koron 1'20.
B. Cena w angels. płótno z złoć.

Koron 1-70.
Za nadesłaniem K 1.65 wysyła 
w oprawie A.-Za nadesł.K 215 
wysyła w oprawie B. franko za 

zwrotnym recepisem 291
Henryk Frist, Kraków Floryańska 3;.

Świeży miód 
deserowy, kuracyjny, najlepszy 
5 klg. kor H'>0 ('ranko. — Miód 
także w plastrach. Korzeniewioz 
em. naucz. Iwanszany.

BBL ZAKŁAD WYROBU I 

OBUWIA | 
|ANDRZEJA LASAKA* 
3 w Krakowie, ulica św. Marka 17.

Największy zakład pogrzebowy

JANA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien 

przy ul. św. Tomasza I. 4.
(tuż przy placu Szczepańskim) Tolifai Hr. 331. 

Filia ulica Kopernika 1. 6.
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 

i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy.
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada własne KATAKOHBY, odstę­
puje miejsca pojedyncze na wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymczasowego przecho­
wania za miernym czynszem miesięcznym.

I: poleca obuwie męskie i damskie, które 
^5 dokładnie i elegancko wykonuje krojem francu- 

skim i angielskim, z najlepszych wyrobów 
krajowych i zagranicznych. — Zamówienia 
wykonuje się ściśle na czas oznaczony. 319



Za nadesłaniem przekazem kwoty

g "g". 40 hal.
Ksigaaniia Molicte Dra 11. HoisiMo 

w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saski).
„.'uj,—_= wgsgta odwsotną poczt* francb '■■■-=

HmmniBjszą książeczkę do modlitwy
7/5 centym, p. t.

Książeczka miniaturowa przez 0. & B. Tm. Jez. 
jfrs.śiuzng druk i papier, elegancka opraw* w skórkę, wgbot-uws iuść odznaczają to wgdawnictwo, jedgne w swoim rodzaju ptze- tuaeżotu dla inteligencgi. 3aż tama książeczka jest także w opra- waeh zbgtkowgch cd JC 5'50 aż do j(. 11*50 - Jorto 40 h.
Tamże wyszedł: Najtańszy przowodnik po Krakowie.

Cena 20 hal. 29

Porębski
i Eitnler

Jfraków, Slgtiek 8
polecają 298

w dobrych gatunkach 

i po cenach konkurencyjnych 

Podszewki bawełn. 
i półjedwabne,

hafty szwajcarskie 
i czeskie.

PALARNIA KAWY
ni Mwlii ^©ioea tarciowe

KRAKÓW 
Ryo«k jlW.

I hurtowni® W0WMM RtlMU 
Kamy palonej 

najnowszym 
i najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„Borącegapcwiatrza* 

po cenach 
najniższych.

1*1. JAWORNICKI.

ZAKAZ
Potrzeba kilka osób do sprzedaży pokupnego 

dzieła. Dochód dzienny do io Koron. Zgłaszać na­

leży się do Administracyi .Nowin’, między godz. 

10—12 przedpołudniem. Kaucya wymagana 50 K.

lub poręczenie. 382

ZAKŁAD POGRZEBOWY 

Leona GAWLIKA 
w ZPodgórzu, ZRynek Nr. 5 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię trumien. 307

z krajowej kopalni „Bory" 
Węgiel z kopalni .Bory® zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły polite­
chnicznej we Lwowie 5914 ka- 
loryi, odpowiada zatem pod wzglę­
dem jakości pierwszorzędnym wę­

glom Mysłowieckim.
Węgiel z kopalni „Bory® po 
cenach najtańszych z dowo­
zem i zniesieniem do pi­
wnicy, oraz najlepsze gatunki 
węgli górnośląskich dla go­
rzelni i celów przemysło­
wych, które zostają wysyłane 

wprost z kopalń, poleca
AdolfBLUJIENFELB

Skład węgła,
Kraków, ul. Pawia 1. 12.

Telefon 59. 842

Stanisław lachimowicz
MSj kościelny, dekoracyjny, po-
MBLBlU. kninwu j |aMarnjC2y==

Kraków, ulica Bogata L. 8.,

podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró­
wnież malowania sal, pokoi, malo­
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 

zakres malarstwa wchodzących, u

37 BssssaoHaaaMaB 
Dziękując za. dotychczasowe względy, polecam się I 
nadal Wielebnemu Duchowieństwu, Wnym PP. Ar- I 

chitekiom, Budowniczym i P. T. Publiczności.

Z"

Wydawca Luayna wswsejsftftska.

i ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY

KAJETANA DUDZIAKA

posiada na składzie: kompletne urządze­
nia pokoi jadalnych, sypialnych i salo­
nów, biura amerykańskie, oraz sofy 
wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 
materace, poduszki, kołdry, portyery, 

firanki i t. p.

Podejmuje się urządzeń pojedynczych 
pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto­
wania tychże, zakładania firanek, stor, 
przerabiania mebli oraz wszelkich in­
nych robót w zakres*tego zawodu wcho­

dzących.


